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Nastała nakoniec zim a, kochany czyt«lpi
ku , i śniegi upadły —  Ciężko się teraz po u- 
lioach włóczyć —  Zawiany nawet placyk pod 
ratuszem , a zamiatanie go i posypywanie pia
skiem, wiosny nie wraca—  Nieszczęście 1 Rzad
ko teraz będzie można wyniść i podobno w y
padnie przy kominku i ciepłem piwku rozmy-* 
ślać, albo rozprawiać... o niebieskich migda
łach—  Cóż robić ? ja cię dla tego nie odstą
pię—  Kiedy niekiedy 'wyydziemy na przechadza 
kę ; a podczas zawieruchy będziemy się gr zali 
i  rozmawiali razem.

Każdy e-złowiek i każda klassa ludzi, ma 
swóy sposob przepędzania i zabiiania czasu—  
M y, pospolici próżniacy, wałęsamy się, drzy- 
oraiemy, albo rozprawiamy ml rana wieczo
ra—  Ale nasi towarzysze, rozmaić* artyści , 
łnaią różne ą różne zatrudnienia i zabawy, po- 
długsiatury rzemiosła—  Pracuią zatem. A cho
ciaż-Jo wychodzi na nasze ; wszelako nas ma- 
ią prosto za próżniaków, ich za bardzo wa
żnych i potrzebnych ludzi, bo to iest rzecz 
pewna, że zatrudnieni tylko próżniacy i sami 
sławy dopiąć mogą i dla swoich ziomkow iij 
.* jednać— Dla tego dzięki Bogu , że się też 
eaczynaią i u nas krzepić i kwitnąć zatrudnie
nia i zabawy chwalebne—  Mamy coraz więcey; 
mamy coraz nowych nauczycieli — Można się, 
•ieraz za małe pieniądze nauczyć grać w sza
chy ; tak iak zawsze było, tak i teraz, mo

żna wzią<$ niewielkim kosztem kurs faraona, 
sto5a , bostona ; a na nauczycielach nie zby
wa—  Sami się nastręczaią, sami do domoW 
przyckodzą; osobney za lekcye nie żądaią na« 
grody , a dziwnie są skromni—  Imion nawet 
swoich do Kuryera nie podaią; owszem, iak za« 
Wsze w ludziach wielkiego talentu, uważano} 
milczą i nigdy się z swoiey umieiętności nie 
chwają. Swiatby ich nawet nie znał, gdyby 
irh uczynki nie mówiły za nimi. Tym cza. 
sen^ ia tego talentu nie mam . a może i ty  
nie masz czytelniku uczony , więc póydźmy na 
przechadzkę; a przynaymniey słuchay, co ci
0 moiey ostatniey wyprawie opowiem.

Była to niedziela. Mróz cokolwiek zelźyf,
1 śnieg pruszyć przestał—  Wziąwszy więc mo- 
ię wielką kapuzę, rysią szubę i bóty futrzane, 
wy$zedllem na u 1' ~e. Jaka we?o4ośń! 5£ewszad 
krzf k , dźwięk dzwonków, gwizdania i prze- 
raźliwe piszczenie woźców. Co to ieS't ? Da
libóg na ulicy iak. w szynkovrni! Czy cały 
nasz świat dla ogrzania się w czubek nalał? 
Czy to iest skutek meaawnego przesilenia dnia 
z nocą? Prawdziwie nie poymaię— W szyscy 
lecą, iak oparzeni, z krzykiem i piskiem—  Co 
moment ścieraią się sanki o sanki—  Ten wrze
szczy nie naieżdżay, ten na bok —  idący pie
szo, iak mogą uciekaią, to w lewo, tó w pra. 
wo— Ten, umykaiąc przed sankami pośliznął się 
i upadł; tamten me mogąc uciec, Wskoczył na 
sanki; ten uskakuiąc na bok przewrócił babę 
z koszem ; ów żyda z iabłkami—-.Dalibóg są- 
tlny dzień. •' Zatrzymałem się więc w bramie, 
rozmyślaiąc , czy póyść , c«y nie póyść ? Bo 
iak to narażać się na Wyraźne niebezpieczeń* 
siwo? Ale nakoniec przemogło opętane próżnia* 
ckie rzemiosło—«Trzeba póyść Jbiiodzić, żeby



się w domu nie nudzić— W ięc ruszyłem—  A 
£e roztropność każe szukać w niebezpieczeń
stwie ochrony ; przeto wlokłem się powoli za 
sankami z drzewem, które, nibyto mały i nik
czemny wół ciągrtął, a w rzeczy sa-mey ehłop 
z tyłu popychał— Mdły Boże! pomyślałem so
bie , iaka to uprrąź? musi tenchłop mieć bar
dzo złego Pana! Tymczasem wlekliśmy się a 
w lekli, i nach-iagneliśmy powoli pod budkę—- 
Tu wystąpił budńik, i wyciągnął z sanek nay- 
większe drewno—  Chłopek chciał się opierać, 
*a co się urzędnik mocno ofuknął,'uderzył, go 
dwa razy i długo potem nielitościwie łaiał—i 
Tymczasem ia , choć tknięty obrazą honoru 
moiego kollegij niechciałem go opuszczać w- nie
szczęściu ; owszem dałem mu wśpaniaje nie
które moralne przestrogi (wszak J.O nie nie ko- 
»ztuie), i szedłem za sankami daley. Zaczęto 
też wkrótce i drwa targow ać: co nas przy
muszało zatrzymywać się tu i owdzie—  W  cza
cie tego odpoczynku uważałem: iż gdziekol
wiek się zatrzymam , zawsze mam iakiś szynk 
przed sobą, a czasem dwa lub trzy-— Jak to 
dobrze! Ciężko u nas pracuiącym i wędro
wnikom upaść na siłach : bo co krok,, to posi
łek ! Uważałem i to : że takowe przybytki o- 
rzeźwienia opuszczone nie były— Otwierały 
się albowiem i zamykały drszwf bez ustanku ; 
wychodziły i wchodziły ftobiety rozmaitego 
stroiu i kształtu; a wschodzący łokaie, wo
źnice , rzemieślnicy , szli zamaszysto, dobrze 
zarumienieni i z wyiskrzonemi oczyma—  Co 
anaczy prawdziwe pokrzepienie na siłach i nie- 
zmyśloną wesołość.

Tymczasem stoiąca w bramie swoiego do
mu rubaśna gospodyni stargowała drzewo za 
cztery złote chłopek więc wiechał do bra
my i zaczął zrzucać; a ia zatrzymałem się nie
co , rozmyślaiąc,. co począć dalej’—  Nie wypa
dało albowiem puszczaćsię w futrzanych bo
tach i rysiey szubie na niebezpieczeństwo roz
trącenia; upatrywałem więc, azali nie nadcią
gnie drugi podobny opiekun z  drzewem; ale

ęię żaden nie nadarzał—  Dawnieyszy zaś, w y
szedł z pieniędzmi na ręku, które długo prze
glądał, i liczył— Potem wziąwszy wołu z san
kami , wyprowadził z brarrjy i pociągnął pro
sto pod szynk nayblizszy, gdzie całą uprząż 
na ulicy zostaw ił, a sam poszedł się posilić i 

- ogrzać—  Ja, nie maiąc cłłużey czego czekać,- 
puściłem się w dalszą' drogę—  Snuły się roz
maite myśli po głowie tak , że iużbytn brnął 
a brnął w filozoficzne koncepta r gdybym byŁ 
nsgle nie dostał, w bok iednym końcem hoło- 
bli— Ohróeiłem się natyoKmiast z gniewem—  
aż tu żyd ! Uderzywszy^mię raczył z cicha 
zawołać , słrzei się, iiak gdyby nay lepszą rzecz 
zrobił,. bardzo spokoynie i bez naymnieyszey 
uwagi na moie łaianie , poiechał daley, znowu* 
sobie podług woli potrącać— "Ja zaś tymcza
sem , nie mogąc się zemścić inaczey , stanąłem 
na ulicy i machaiąc rękami, łaiałem, iłem miał 
siły—  Wszakże to nikogo z przechodzących. 

• i przeieżdżaiących-me poruszyło : bo wszyscy 
z uśmiechem spoglądali na mnie , maiąc mię 
oc ze wiście ża dziwaka, który z tak drobnych i 
pospolitych przypadków, robi iakieś wielkie zda
rzenia— Niechże więc tak będzie, pomyśla
łem sobie; nieeh was tu rozbiiaią, ieżeli o to 

■ chodzi ; a- ia dalibóg więcey na ulicę nie wyy- 
d ę; albo takie, iak drudzy, sankami latać i ka
żdego, co się nawinie, potrącać będę.

Szedfcm w/ęg rozgniewany przez rynek; 
zaWróciłrai około ratusza, i iużem wchodził 
na Niemiecką ulicę, gdy nagły krzyk i lament 
przeraził mię znowu i zastanowił—- Lud za- 
cząłsię zbiegać i zaczęto w głos wołać za ia- 
kiemiś saniami, które szły wielkim pędem ku' 
Ostrey Bramie z niezmiernym piskiem i gwi
zdaniem woźnicy; kiedy stara żydówka, któi 
rą przejechały, leżała rozeiągniona, w poprzek 
nlicy i zaledwo dawała znak życia—  Rzucił! 
się lud roztrąconą ratować; wniesiono ią czćm; 
prędzey , do pobliskiego domu , żeby czasem) 
drugie sanie nre dokończyły dzieła tak chwa
lebnie rozpoczętego przez pierwsze—  Leciały
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albowiem w cawał iedne po drugich z wyuzda- 
nemi na wszystkie strony świata i śp-ienioue- 
»ii końmi. tak , że biedna piechota ledwo się 
Kiogła przy murze mieście, bezpiecznie-:— £ i , 
którzy lecieli naprzeciw siebit, kazali się z nie
słychanym wrzaskiem iedni drugim umykać, a 
zawaęlzaiąc częstokroć konie o konie lub sanie
o sanie, łaiali się i potrącali nawZaiem—- Za- 
ledwo idź można było dóyrzeć sanek iak strza
ła lecących , które obwaliły biedną staruszkę—  
Zebranylud miotał za niemi bezskuteczne zło
rzeczenia i przeklęstwa, zgaduiąc i pytaiąc 
się iedni drugich: ktobw to był taki? kiedy śto- 
iący/Spokoynie na boku kupiec w szubie ode
zwał się , a to nasi, i odszedł. Tu zaczęły 
się nowe złorzeczenia ludu, a ia częścią zdu
m iony, częścią rozgniewany , stanąłem na. u- 
licy iak wryty— W  tem któś z przytomnych 
ssaczął Wołać, Mospanie, strzeż się W P a n . . . .  
Mospanie w rysiey szubie,, zawołał mocniey —  
Na ten głos ocknąłem się z zadumienia i chcia
łem na bok uskoczyć, ale niebyło czasu: bo 
zaięty rozhukanym ,• spienionym i odwróconym 
do muru koniem, ledwom miał czas obeyrzeć się; 
kiedy rozpędzony rumak zachwycił mię z im
petem i rzucił o krokow kilka na stronę —  
Szczęścieminie uderzyłem o mur, bobym był mu
siał,-czytelniku kochany, bez testamentu i 
przygotowania na śmierć, nawet bez pożegna, 
nia się z tobągUprosto na tamten świat wędro
wać.— Naówczas skończyłaby się filozoficzna 
podróż po bruku;: bo na tamtym świecie podo
bno, ani bruku, ani filozofow nie ma , a co go* 
rzey pisać ztarritąd nie wolno. Skończyło się 
wprawdzie na upadku i lekkiem stłuczeniu, 
alę się nie obeszło bez szwanku: bo się moia 
rysia szuba w dwóch mieyscach rozdarła; bo 
moia kaptiza het odleciała na bok, aż' do bra
my pobliskiey , , gdzie płynęły wielkim poto
kiem świeżo wylane pomyie $ i byłoby się mo
że przyszło'z nią pożegnać. Przechodzący al
bowiem bachur iuż był za nią pochwycił, i co 
prędzey umykać zaczął y ale stoiccy tam z o

gromnym żółtym itnbrykiem- poczciwy roznso  ̂
siciel herbaty (r) , wyrwał mu ią natychmiast, 
skrzętnie obeyrzał, a potem przystąpiwszy do 
mnie powoli , podniosł mię , oddał czapkę , 
przestrzegł, żebym był na drugi raz ostrożny; 
i' zapytał,.czy nie chcę napić się dla orzeźwie
nia gorącego napoiu— Podziękowałem moienm 
dobremu obrońcy , a odziawszy się , iak było- 
można naylepiey w rozdartą szubę, przywdzia
wszy zawalaną kapueę, i poprawiwszy-butów^- 
które iuż były spadać zaczęły, przedsięwzią
łem wrócić do domu.

Tu się zapeWne, zapyta nieieden^ kto mię 
tak nielitościwie rozbił? Nieieden posądzi, że 
z przestrachu niepostrzegłem autora tego u . 
ozynku., Oy ! dostrzegłem-przecie—  i tem się 
przynaymniey cieszyłem w nieszczęściu, źe to 
nie był żaden- z moich czytelników: boby też 
to była sroga niewdzięczność-— Ale to byli po 
prostu- żydzi. Widziałem albowiem na wła
dne oczy, iak w saniach ciągnionych przez trzy  
kare rumaki, na trzy wiatry puszcżónfe, roz
walało się na pięknym dywanie dwóch synów 
Izraela, leżących rozkosznie na boku, obró
conych do siebie nawzaiem, uśmiechających się' 
i przyiemną rozmową zaiętych—  Piękne i sute- 
lisie futra odziewały nie źle wykarmione, bar
czyste , białe i pulchniutkie ciałka—  Jaśniały 
rumiane na licach iagody ; iskrzyły się wypo
godzone czoła i oczy , a-kefiry z peysakami: 
igrały. Zdawało się nawet, że sam bożek mi
łości ukrywał się ze strzałkami w wymuska
nych , podstrzyżonych i kędzierzawych bród
kach—  Rozbicie się moie, rozdarcie rysiey szu
by i zawalanie kapuzy , bynaymniey nie obe* 
Szło tych dwóch zacnych mężów, którzy się ii 
obeyrzeć nie raczyli na mnie..

Po tym przypadku,wracałem do domu W b a r 
dzo złym sosie, a idąc dawną drogą, przę.

(i) Jest to herbata nie chińska, ale prawdziwi! Ju
Rośnie na naszych lakach i mocno rozgrzeją, kiedy jest 
rac*.
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chodziłem około owego szynę czku, w którym 
sie pokrzepiał móy towarzysz z wolikiem. Z da
leka postrzegłem , iź sanki i wół leszcze sta
ły na dawnem mieyscu—  Szedłem więc prosto 
do nich dla zobaczenia ieszcze raz kollegi, za 
którego drzewem takem się był szczęśliwie i 
bezpiecznie ukrywał—  Ale iakieź było podzi- 
wienie moie, kiedym postrzegł dawnego o- 
piekuna leżącego pod murem bez zmysłów i 
czapki— Przyskoczyłem do niego natychmiast, 
chcąc go podzwignąć, ale wszystkie usiłowa
nia moie były daremne—  Spał albowiem snem 
niepokonanym —  Gdym więc stanął nad nim 
i myślał o sposobie dania inn ratunku* wy- ' 
skoczył z przeieźdżaiących sanek suchy męż
czyzna w płaszczu i a obróciwszy się do swe
go woźnicy, rzekł—  Wszak to Lauruk?— Łau - 
ruk odpowiedział woźnica—  Zaczął więc śpią
cego szarpać i budzić; a gdym się go żwawo 
zapytał: ktoby był? i . coby to znaczyło ? Po
prawił czapki i płaszcza, uiął się za boki, i 
rzekł: Albo co.?—  Potem przypatrzywszy się 
moiey podartey szubie i zawalaney kapusie do
dał. “A wiesz Jegomośćs że to nie pięknie pić 
W szynku z chłopami ? za to można odpo
wiedzieć —  A wiesz Jegomość, że Łuuruk 
iest poddany Pana Szambellana?_w Jakto ? odez
wałem się : alboż ia z nim piłem? zkądże WPft-' 
nu taka wiadomość, a W Panie kto iesteś? 
„Ja? odpowiedział; Łwyczaynie pański sługa—  
Jestem Ekonom —  Ja Jegomości nie znam, a- 
le co Jegomość tu robisz przy moim człeku? 
a potem, za co tak futro podarte? Znam ia 
się na tych figlach —  oy ! iest tu w mieście 
dosyć takich? ■“ Ale móy mospanie, wstydź się 
WCPan odpowiedziałem, ia nigdy w szynkach 
nie bywam. „ A toż nie szynk, rzekł P. E- 
konom, pokazuiąc drzwi, pod któremiśmy sta- 
li? “ Chciałem się wymawiać daley, ale szyn
karka, która tymczasem wyszła i słuchała całey 
naszey rozmowy, uwolniła mi  ̂ od tego —  
W ziąwszy albowiem P. Ekonoma za rękę, coś 
mu szepnęła do ucha , prze a co natychmiast

się ułagodził, a obróciwsry się do mnie i gro
na słuchaczów^ którzy się byli zgromadzili tym  
czasem , zaczął wywodzić obszernie : iak Łuu
ruk był ostatnim hultaiem i niiakiem ; iak ca
ły swóy dobytek i wszystkie sprzęty gospo
darskie przepił; iak się tylko przy iednym zo
stał woliku; kradł w nocy drwa w pańskim i 
sąsiedzkim lesie , i po to tylko woził do miasta, 
żeby się upiiał —  Ja tym czasem widząc iak 
iestem okropnie posądzony ; iak zła sprawa mo
jego Łauruka; iak całe zgromadzenie z wifil- 
kiem podeyrzeniem na'mnie spogląda; postrze* 
głem, iż trudno się fcędzie przed tym sądem 
usprawiedliwić , zwłaszcza, że pomacawszy kię 
po kieszeni znalazłem, żem nie iriał za co wó
dki kupić ; więc widząc wszystkich rozmową 
zaiętych,* wysunąłem się nieznacznie, i szedłem 
powoli do domu.

Co tu uwagi Jaki tłum Filozoficznych my
śli ! —  a naprzód, niech sobie mówią co chcą, 
ale wódka musi bydź rzeczą bardzo dobrą, iak 
skoro się tak ludzife ubiegaią za nią: owszem 
musi bfdź owem dawno szukanem naywyższem 
dobrem , skoro tracimy dla niey maiątek, i  
zdrowie, a narażamy skór^ na ciężkie rasy, 
Ale i to nie dosyć, bo prawdziwi miłośnicy 
gardło dla niey odważyć gotowi—  Są wpra
wdzie tacy co narzekaią na wódkę i utysku- 
ią na szynki, co powiadaią z pewnością , i i  
to są plugawe gniazda rozpusty i skażenia na
szego ludu; że w nich naywiększycb nieszczęść 
początek. A le po co te czarne myśli ? Nie 
wszyscy ludzie tak są nieznośni śledzionnicy i 
nieprzyiaciele wesołości—  Są rozsądnieysi, któ
rzy upewniają, iź w szynkach mieszka dobry 
humor, w strapieniu pociecha, w cierpieniach 
ulga, że w nich iest prawdziwa przyiaźń, pou
fałość i otwartość—  Co to komu szkodzi, że 
się ludzie pokrzepiaią i orzeźwiaią w słabo
ściach, a rozweselaią w zmartwieniach? K-to* 
by'to bez wódeczki zniósł ciężary, kto wytrzy
mał troski i dolegliwości ludzkiego życia? —  
W ięc bądź pochwalony wielki gorzałeczki wy*
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nalazco; bądź uwielbiony pierwszy założycie* 
lu naszych gorzelni! Jak też to tak wielkich 
ludzi zostawiono bez pomnikow? Ale mylę się: 
bo każda szynkownia, każda karczma i kar- 
czemka są ich ozdobnemi pomnikami; są świą
tyniami poświęconemi ich chwale; a dostoyne 
w tych świątyniach kapłany , są to nieoszaco- 
wane żydki nasze —  Co to za prześliczne, co 
za nieopłacone plemie. Jaka to ozdoba nasze
go kraiu! Gdzie się obrócęj czy gościńcem, 
czy naymnieyszą drożynką, wszędzie karczmy 
i karczemki, szynki i  szyneczki—  stoią popod
pierane z przodu i  z tyłu graty; stoią bez o- 
kien , kominow, a często i bez dachów; pra
wdziwe starożytności judzkie W iszą poroz- 
ciągane brudne postronki od karczmy do sto
doły, od stodoły do chlewa j jerozolimskie spoy- 
niki! Przy każdey karczmie stoi ozdobny Izrae
lita w łachmanach; siedzi nieoszacowana iego 
połowica z brudnym i poszarpanym fartuchem; 
igraią bachurki, skaczą kozy i koźlęta; nieod
stępne towarzysze synów Izraela. Jaka to prze
dziwna troskliwość o naszego chłopka, o iego 
dobry humor i zdrowie ! i a k a  o b y c z a y n o ś ć  i 
grzeczność! Nigdy przeieźdżaiącego lub prze
chodzącego koło karczmy nie przepuści bez 
przywitania, bez przemówienia do niego i za
proszenia na wódkę — a tó iedynie przez lu
dzkość ! W ie w każdym momencie, iak się go
spodarz ma? wiele u niego bydła ? wiele uźął
i nakosił? wiele umłocił? A to iedynie przez 
miłość porządku —  W i e , ile mu się urodziło 
cieląt lub iagniąt, wie nawet kiedy kura iaie 
zniesie —  a to przez czystą troskliwość o ie
go dobro —  Niechże gospodarz lub gospodyni 
zachoruie, sam idzie do domu z flaszką, sam 
schorzałemu niesie posiłek i - lekarstwo —  Za 
to wynosi, coby tylko choremu szkodzić, coby go 
skusić mogło; cielęta, kury, iaia, zboża, len i 
konopie —  wszystko to są rzeczy szkodliwe, 
które on powoli ściąga do siebie; a dla ulże
nia chłopom tych ciężarów, dla odwrócenia

od nich oczewistych niebezpieczeństw, sam się 
obarcza, sam na wszystko naraża—  O filan- 
tropy! o liberaliści! któryż głos zrówna wa- 
szey chwale? Sam Titus, burząc Jerozolimę, 
ani zgadł, ani pomyślał, iak wielką robił przy
sługę późnym Sarmatów następcom; iaki go
tował dla ich kraiu zaszczyt, ochronę i ozdo
bę ; iakich im nadawał tęgich gospodarzy ? ia- 
kich ludzi przemyślnych ? Utyskuiemy np. na 
srogość i zdzierstwo Panów—  i może po części 
słusznie —  Ale czyż maią panowie choć iskier
kę judzkiego przemysłu ? Cóźby np. najchci
wszy i naysroźszy Pan wziął od Łauruka —  
Nic 4— owszem , (co za niezgrabność) Pan mu 
daie grunt, usiew , uprząż , bydło , chleb —  a 
Jerozolimczyk, prawdziwy geniusz , wszystko 
to do siebie przeciąga —  Nie ma nic Łauruk; 
tem gorzey dla Pana; a dla arendarza tern le- 
piey —. Łauruk po wszystko idzie do Dworu, 
kradnie Pana, wywozi drwa z lasu —  Panu 
szkoda; arendarzowi zysk i pociecha —  Obi- 
ią chłopa ; a co arendarzowi do tego ?' On go 
dla tego napomni, poczęstuie, nauczy iak dru
gi raz powinien bydź ostrożnym —  Jak, kiedy
i po co ma iśdź do Dworu ? Jak ma mówić 
z Panem ? iak z Ekonomem ? wie dokładnie, 
co chłopu ze Dworu dano i z tego mu się na
tychmiast ściśle wyrachować musi.

Krótko mówiąc, któż mi pokaże w  Histo- 
ryi drugi przykład tak przemyślnego ludu ? —  
Nie ma swoiey ziemi, a iest narodem i rządzi 
się własnemi prawami —  Nie orze, nie sieie, 
nie zbiera, nie m łóci, a ma chleba podosta- 
tkiem , obfituie we wszystko; wszystko co się 
w kraiu urodzi, do niego należy —  Pan iest 
niemal iego poddanym , a chłop niewolnikiem, 
a to wszystko za pomocą nieoszacowaney wó
deczki —  Tak mała i na pozor nic nieznaczą- * 
ca sprężyna całynf kraiem rusza i włada —  a 
toż nie geniusz ! Szanuy, kochany czytelni
ku, potomków Izraela, bo to są prawdziwie 
wielcy ludzie, (c. d. p.)
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